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D odatkiem  9 cen tów  kosztu je.

Przedpłatę przyjmują:
A dm inistracya „W IEK U " w  R ynku, w pałacu  zw anym  K rzysztofory , na do le , tudzież  w szystk ie  u rzędy 

pocztow e austryackie .—  O głoszenia  i in se ra ty  w szelk iego rodza ju  p rzyjm uje  A dm inistracya „W IEK U " 
do zam ieszczenia, za op ła tą : od  w iersza  d ro b n eg o  za jed n o razo w e  um ieszczen ie  6 cen tów  za n a s tę 
pne  po  4  centy oraz za op ła tą  należytości s tem plow ej po  30 cen t. od  k ażdo razow ego  og łoszen ia .

Zanim dziennik „W IE K " w ciągn iętym  będzie w wykazy p renum eracy jne  u rzędów  pocztow ych  z a g ra 
n ic ą  państw a austr . up rasza  się  o nadsy łan ie  p rzedp ła ty  w p ro s t do A dm inistr. „W IEK U " w  K rakow ie.

L isty  z p ieniędzm i p rzesy łane  być w inny f r a n c o  do A dm inistracyi „W IEKU".—  L isty  rek la
m acyjne n iezap ieczę tow ane  n ie u legają  frankow aniu .—  L isty n iefrankow ane n ie  przyjm ują się.

R ękopism a nadsy łane  R edakcyi, n ie zw racają  s ię  i n iszczone  będa.

Kraków 16 czerwca.
W  d w ó c h  ar ty k u ła c h  w s t ę p n y c h  z -13 i 1 5  t. 

m . p o d a l i śm y  n a s z e  r o z u m o w a n i e  i u w a g i  w z g l ę 
d e m  te r a źn ie jszy c h  z ja z d ó w  trzech  m o n a r c h ó w  
a u s tr y a c k ie g o  , p r u sk ie g o  i r o s y jsk ie g o  i w z g l ę 
d e m  n a tę ż o n y c h  dzia łań  d y p lo m a c y j  eu rop ejsk iej .  
Dzisiaj p r z y to c z y m y  tn r o z u m o w a n i a ,  w n io s k i  i 
p rzy p u szc ze n ia  c z y n io n e  w  tej sam ej  sp r a w ie  
p rzez r ó ż n e  d z ien n ik i  a u s tr y a ck ie  i pruskie .

W ie d e ń s k i  m in i s te r y a ln y  Botschafter u c z y n i ł  
w  n u m e r z e  z 1 3  t. m . n as tę p u ją c ą  p ierw szą  
u w a g ę  o  c e lu  zjazdó w .

W iadom ość o zjeździe Cesarza austryackiego 
z cesarzem  rosyjskim  a później z królem  p ru 
skim , telegrafow aną została na wszystkie strony, 
a z B erlina pow róciła z następującym  dodatkiem  
Gazety Spenera: „Zjazd ten ma na celu zawarcie 
układu między trzem a północnemi mocarstwami 
względem wzajemnego sobie poręczenia polskich 
posiadłości.u W iadom ość ta  je s t jedną  z owych 
kom binacyj, k tóre się zawsze przyczepiają do zna
kom itych politycznych wypadków. Byłoby rzeczą 
z b y t e c z n ą ,  aby władcy trzech mocarstw  zjeż
dżali się d l a t e g o  ce lu .‘Polska spraw a nie p rzy j
dzie już  na europejski porządek dzienny . co do 
tego, już są w zgodzie od kilku miesięcy trzy wscho
dnie mocarstwa. Do tego nie potrzeba żadnego 
wielkiego przyrządu traktatow ego. Z jazd m onar
chów m ożna pojmować w łączności z wszystkiem i 
wielkiemi politycznem i sp raw am i, a mianowicie 
z spraw ą w s c h o d n i ą ;  lecz takiego specyalnego 
celu jak w skazany wyżej , nie mógł on miec ża
dną miarą.

W  t y m ż e  Botschafterze  z 1 5  L in. czytam y:
Nie może tam (w K issingen) bynajm niej chodzić

0 zawarcie" dyplom atycznego aktu, a przypuszcze
nie, iż zjazd JCKAM ości z monarcham i rosyjskim
1 pruskim  ma wyłącznie na celu wymianę myśli 
i wzmocnienie przyjacielskich stosunków w ogóle, 
zyskuje na prawdopodobieństwie. Gdy cesarz A le
ksander wziął z sobą do Niemiec ks. Gorczako- 
wa, nieukazanie się naszego m inistra spraw za 
granicznych w Kissingen , m ożnaby poczytać za 
znak dem onstracyjny, co w żadnym  razie nie było 
do życzenia. Je s t zresztą dobrze, gdy znakomici 
mężowie stanu spotykają się z sobą. Przyjaciel- 
skosć stósunków sąsiednich państw jest w każ
dym razie w ażną rz e c z ą , gdyż staje się podporą 
powszechnego pokoju.

Oester. Ztg. z 1 5  t. m. stara s ię  tak że  zm n ie j 

s z a ć  w r a ż e n ie  ja k ie b y  zjazd ten  m ó g ł  sp r a w ić  
na  Z a c h o d z ie ,  i p isze :

IchCCMM. Cesarz i Cesarzowa oraz m inister 
spraw zagranicznych wyjechali do K issingen. P o
dróż ta, ja k  również przyszłe odwiedzenie króla 
pruskiego w K arlsb ad z ie , dały już powód do u- 
wag dziennikom  angielskim , a w W iedniu zajmo
wano się już wrażeniem jak ie  zjazd ten sprawić 
może na gorących Francuzów . Twierdzono ju ż  na
wet, że cesarz francuski zapytywał się w K issin
gen, czy przybycie tam jego byłoby przyjem nem . 
Cesarz francuski je s t z wszecii m iar m onarchą 
obdarzonym  niezwykłem i przymiotami duchowe- 
mi, i byłoby to zapom inać o jego tylokrotnie do
wiedzionym takcie, przypuszczając, iż uczyniłby 
krok  wspomniony przeciw ko wszelkiej przyzwoi
tości. Napoleon I I I  zna zresztą za dobrze stósunki, 
aby zjazdy dostojnych osób napawały go obawą. 
T ak  z spotkania się w K issingen ja k  z karlsbadz- 
kiego zjazdu nie może w ypłynąć przym ierze, ani 
żadna inna kom binacya. Sojusze takie nie są już 
dzisiaj dziełem długo przygotowywanych układów. 
Chwila je tw orzy , chwila je  znosi. K tóżby przed 
rokiem w sierpniu powiedział, iż w lutym A ustrya- 
ey i P rusacy walczyć będą razem pod jednym 
dowódcą ? K tóż mógł we wrześniu przeczuwać, 
iż Anglia stanie się naszym  politycznym nieprzy
jacielem  ? Nie ma już  zasadniczych przym ierzy (?), 
a interesa zm ieniają się co godzina. W iedzą do
brze cesarz Napoleon i królowa W iktorya, iż b y 
łoby pra wie brakiem  grzeczności, gdyby JCM Ce- 
sarz posłał swoją dostojną małżonkę do K issin
gen a pom inął chwilę pobytu tam m onarchy ro
syjskiego , bez pozdrowienia go. K arlsbad le
ży na terytoryum  austryack iem , a Cesarz au- 
stryacki nie może zaniedbać powitania w swem 
państwie swego sprzym ierzeńca i krewnego. Rze
czą je s t natu ralną, że przy takich spotkaniach 
nie tylko motva będzie o pogodzie , lecz także o 
polityce, i dlatego panujący wzięli ze sobą m ini
strów spraw zagranicznych. Nie wątpimy, iż ks. 
Gorczakow i hr. R echberg rozmówią się nie o je 
dnym przedmiocie, o którym  pierw pisali długie 
noty. T aka osobista wymiana zdań może przyczy
nić się do stępienia i wygładzenia szorstkości i 
ostrości, ja k a  panowała od 1856 r. w stosunkach 
między Petersburgiem  a W iedniem ... Smiesznem- 
by jednak  było mniemać, aby takie zjazdy miały 
jeszcze dziś na celu powstrzym anie wolności, p ra
wa i upraw nianych żądań ludności. Czasy kon
gresów w W eronie, w Lublanie i w Opawie dale- 
kieini są już  od nas...

Gdy tak  Botschafter i Oester. Ztg  za p ew n ia ją ,  
ż e  nikt n ie  m yśl i  o  o d n o w ie n iu  „ ś w ię t e g o  przy-

PO GAD ANKI POD LIPAMI.

(Ciąg dalszy).

Pan A rtu r przyjeżdżał z miasta, z stolicy, p rzy 
woził liczne i ciekawe wiadomości. Z wielu przy
czyn nie możemy podać treści rozmowy. U sunie
m y się zatem  z czytelnikiem  w gęstą aleję i z 
urw anych słów i ruchów domyślimy się je j treści. 
D odam y tutaj ty lko , że pan A rtur podług opinii 
wielu i wielu, w kołach urzędowych i nieurzędo- 
wych miał opinią kom pletnie porządnego gentle
m ana. Z niew ielkiego m ajątku umiał p. A rtur do
robić się znacznego, umiał zająć stósowne w wyż- 
szem  towarzystwie miejsce i umiał pokazać przy
m ioty, które go bardzo pożądanym tamże gościem 
uczyniły . Po za powierzchownością gładką i u j
m ującą upatryw ali w nim przecież liczni ludzie 
zupełny b rak  charakteru  i zasad i ślepe hołdo- 
wnictwo cielcowi złotemu. Narodowcy nie po
zostaw iali na nim całej nitki.

Otóż widzimy ja k  pan A rtur bardzo coś żywo 
w tow arzystw ie dowodzi. Z razu dzieje się to wśród 
głuchego milczenia. Nagle w rw iący potok jego 
słów pan Tym oteusz (tak się nazywał młody gość 
Stanisława, towarzysz jego syna) rzucił k ilka k ró t
kich, urw anych wyrazów. Spojrzenie osłodzonej, 
uśmiechem pogardy było odpowiedzią. Ale ducho
wieństwo popiera niespodzianie Tym oteusza— pa-

m ie r z a “ na zjazdach  trzech  m o n a r c h ó w ,  lub o  
za w a r c iu  ja k ie g o k o lw ie k  traktatu, u spok a ja ją c  o -  
b a w y  m i e j s c o w e  i za g r a n ic z n e ,  in n y  d z ie n n ik  
w ie d e ń s k i  Ost D. Post o g ra n ic za  s ię  na d o w o 
d zen iu ,  iż ś c i s ł e  p rzym ie rz e  m ię d z y  A ustryą  i R o 
s j ą  b y ło b y  dla Austryi s z k o d l iw e ,  tw ie r d z ą c  z a 
razem , że  p rzy m ie rz e  ta k ie  n ie  m ia ło b y  celu;  
a p r z y to c z y w sz y  s ło w a  w ie d e ń s k ie j  Pressy p o 
w tó r z o n e  już  d a w n ie j  p rzez nas ,  w y p o w ia d a ją c e  
zaś p ro gram  dla n o w e g o  so ju szu ,  d o ś ć  p o d o b n y  
do  p ro g ra m u  ś w i ę t e g o  p rzym ierza ,  tak pisze:

Co do nas, wyznajemy', iż z pewną obawą za
patryw alibyśm y się z tego stanow iska na zjazd 
trzech monarchów. Jakkolw iek  życzymy sobie, 
aby A ustrya stała na przyjaznej stopie z swymi 
sąsiadami, jed n ak  nie możemy odpornego aliansu 
trzech m ocarstw  uważać za pożądany cel naszej 
polityki. Zezwalamy, iż należy się porozumieć 
względem sprawy niem iecko-duńskiej, i zyskiem 
byłoby, gdyby Rosya wotum swoje dała na ko 
rzyść N iem iec; lecz przyjm owanie dalej idących 
zobowiązań zdaje nam się n i e b e z p  i e c z n e m  
dla stanowiska Austryi tak na w e w n ą t r z  j ak  
d l a  z e w n ą t r z . . . .  Ale porozum ienie się w tej 
lub owej sprawie, nie je s t jeszcze przym ierzem . 
W zajem nego zagwarantowania sobie polskich po
siadłości nie potrzeba; gdyż tak  Rosya ja k  A u
strya same sobie zapewniły posiadanie polskich 
prowincyj. G dy powstanie w Polsce rosyjskiej jest 
stłumione, koalieya dla powstrzym ania Polski je s t 
zbyteczną i służyłaby tylko do r o z d r a ż n i e n i a  
niepotrzebnie F rancyi i Anglii, k tóreby taki układ 
post festurn uważały za prowokacyę. Nie może zaś 
ona leżeć w zam iarach Austryi, gdyż w sprawie 
wschodniej interesa A ustryi i Rosyi są bardzo 
sprzeczne...

P r z y to c zy l iśm y  już byli d a w n ie j  p ie r w s z e  z d a 
n ie  w ie d e ń s k ie j  Pressy, która  za c e l  zjazdu i 
c z y n n o śc i  d y p lo m a ty c z n y c h  Austryi,  R o sy i  i P ru s  
w sk a z y w a ła  „ u tw o r z e n ie  ta m y ,  o k tórąby  s ię  roz
bijały przysz łe  b urze i k tóraby  z a b e z p ie c z y ła  od  
n ie sp o d z ia n e k  polityki w y s w a b a d z a j ą c e j 1'. W  p ó ź 
n ie j szym  n u m e r z e  z 14-go t. m . taż Pressa  pisze:

W iadom ość o zjeździe Cesarza austryackiego 
z cesarzem rosyjskim  i z królem pruskim  w K is
singen i w K arlsbadzie spraw iła nieprzyjem ne w ra
żenie w Paryżu i w Londynie- Mianowicie w sto
licy trancuskiej spoglądają na ten zjazd m onar
chów z o b aw ą , której wyrazem są paryskie kur- 
sa papierów.... Łatwo p o jąć , iż cesarz francuski 
będzie się starał odwrócić wszelki pozór, jako-

ni Stanisławowa w trąca słów kilua spokojnych na 
pozór, ale ówiadczących o wewnętrznem wzbu
rzeniu. W tedy pan A rtur ratu je się sardoniczną 
uwagą: — Ach! nie wiedziałem, że tak  gorących 
znajdę przeciwników? W tedy  niespodziewanie pod
niósł się pan Stanisław  i rzekł cichym zrazu ale 
rosnącym  głosem : — Mój panie A rturze! nie bę
dziemy się tu z panem spierać, co było, ja k  było, 
co było złem a co dobrem. Nie będziem y z p a 
nem roztrząsać, co nam dzisiaj czynie należy’, a l
bo jak ie  przyrszłe dla nas wytknąć d ro g i! Pan i 
tak  od roku nie byłeś w kraju , nieprawdaż? Ale 
jako  stary człowiek i sąsiad ojca pańskiego, mam 
panu prawo powiedzieć : nie bluźń pan na cier
p ien ia , których czuć nie umiałeś, i które cię nie 
bolały. Nie szydź pan z d z ie ła , w którem  nie 
brałeś u dzia łu , chociażby tylko strasznym  było 
obłędem! Nie bierz na siebie roli owego zw ierzę
cia z bajki, które się pastwiło nad lwem konają
cym. Zostaw  ją  innym , jeżeli ci miła cześć tw e
go imienia!

Ta niespodziewana inwektywa piorunem  spadła 
na głowę w szafirowej kraw atce. A rtu r w ybełko
tał k ilk a  słów tłum aczen ia , wreszcie nabraw szy 
kontenansu, zaw o ła ł: —  Otóż to owa uczuciowa 
szlachecka polityka, k tóra nam wszystko złe spro
wadziła. ^

—  Być może, odrzekł na sery o pan Stanisław. 
Ale nie pam iętasz, że gdyby nie ta  uczuciowa po

lity k a , bylibyśm y już  w szyscy— takiem i ja k  ty 
panie A rturze.

H erbata  przerw ała szczęśliwie dalszą rozmowę. 
Po herbacie wyniósł się pan A rtur pospiesznie. 
Niespodziewana jego  wizyta, dała nam pochop do 
pierwszej pogadanki pod lipami.

—  Otóż macie państw o, mówił pan Stanisław, 
zrumieniony jeszcze o i  wzburzenia, najsm utniej
szą może stronę naszego dzisiejszego stanu. Ci 
sami, co odcięci od spółeczeństwa, zawsze swoim 
tylko żyli celom , których dola narodu nieobcho- 
dziła wcale, pierwsi są, aby rzucić na naród sko
łatany kam ieniem  obrazy. I  nie martwiłoby mo
że to bynajm niej, bo takich jak  pan A rtur, nigdy 
nie liczyłem do narodu, gdyby nie to, że głoszo
na z bezczelnością ich n a u k a , znajduje zawsze 
tak ich , którzy w rozm aity sposób, w rozm aitych 
s to p n iach , nie um ieją zachować honoru narodo
wego w nieszczęściu. Jed n i wzajernnem oskarża
niem się i wywlekaniem starych kłótni mącą u- 
roczystą powagę c ie rp ien ia , drudzy w yruszając 
z przedwczesnem  ujem nem  ocenianiem świeżych 
wypadków, pozostawiają nas często w niepewno
śc i, czy wszystko z łe , które nas do tk n ę ło , nie 
spraw ia im pewnej złośliwej radości, że się stało 
podług ich przepowiedni. D la Boga żyw ego! a 
toć w  obec obcych wstydzić się powinniśmy.

— To jeszcze skutki starej zgnilizny, w trącił 
radykalny pan Tym oteusz. — To b rak  głębszego
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byto był sojusz przeciwko Francyi.
Inaczej przemawiają dzienniki p ru sk ie , które 

przedewszystkiem zajmowały się dotąd zjazdem 
w Berlinie i uważały go zgodnie za ściślejsze 
sprzymierzenie się Prus z Rosyą. W  Gazecie 
W rocławskiej w numerze z 15  czerwca czyta
my następujący artytuł z Berlina:

W  tutejszym  świecie dyplom atycznym , miano
wicie w kołach nieniem ieckiej dyplomacyi, sp ra
wia w ielkie w rażenie trak ta t Eosyi z Prusam i i 
A u stryą , dla wzajemnego poręczenia sobie pols
kich  posiadłości. (Pisze więc publicysta niem iecki
0 tym  traktacie jakoby o rzeczy spełnionej, cho
ciaż nie m a autentycznej wiadomości o jego za
w arciu. P . R. W .) U pierają się ciągle przy tem, 
iż „święte przym ierze" powstaje, i że sprzym ie
rzenie się „północnych m ocarstw 41 musi pociągnąć 
za sobą „serdeczną zgodę41 mocai-stw zachodnich. 
Obok tego opowiadają o nowej konwencyi, która 
m a wskazyw ać wspólność i równoczesność ogło
szenia przepisów jak ie  trzy m ocarstwa będą uwa
żały za potrzebne, n. p. równoczesne zniesienie 
stanu oblężenia w rosyjskiej, pruskiej i austryac- 
kiej Polsce. W idoczną je s t rzeczą, że tw ierdzenia 
te n ie  są oparte na  żadnej podstawie, ale w ska
zują one usposobienie umysłów. Przytem  twierdzą, 
iż Rosya zajmowała w sprawie duńskiej więcej 
jeszcze przeciw ne Niemcom stanowisko niż Anglia, 
że przeto rosyjskie ustępstwa spowodowały tutej> 
szy gabinet do przystąpienia do trak tatu  gw aran
tującego posiadłości. Całą tę sprawę trak tu ją  tutaj 
na seryo. Ks. Gorczakow po swojem tutaj p rzy 
byciu naradzał się praw ie dzień cały z p. Bis- 
m arkiem , tak  iż tenże obiadował nawet w pałacu 
rosyjskiego poselstwa. W ieczorem  przybył król 
z Poczdam u i m iał z ks. G orczakowem  długą 
rozmowę, dzisiaj zaś przyjm ował k ró l rosyjskiego 
pełnom ocnika wojskowego jen . A dlerberga. U trzy 
m ują, lecz niewiadomo czy zasadnie, iż A ustrya 
była tu bardzo czynną, aby spowodować przystą
pienie do traktatu. M niemają, że zjazd króla z Ce
sarzem austryackim  w K arlsbadzie i obu m ini
strów: p. B ism arka z hr. Rechbergiem , przyczyni 
się do wzmocnienia rozchwianej nieco serdecznej 
zgody m iędzy sprzymierzonymi.

B erlińska  K reu tz Zlg. najgorętsza stronniczka 
rządu rosyjskiego pisze:

Rząd nasz zajęty je s t dziś bardzo ważnemi na
radam i nad wewnętrznem i, głównie zaś zewnętrz- 
nem i stósunkam i. W edług różnych doniesień in 
nych dzienników, i według naszych wiadomości, 
trak tu ją  trzy m ocarstw a: A ustrya, Rosya i Prusy 
między sobą o ugodę, mocą której m ają sobie 
wzajemnie swoje posiadłości polskie gwarantować.

Berlińska Spenersche Ztg. wspomniawszy o u- 
stąpieniu przez cesarza rosyskiego w. księcia ol- 
denburgskiemu praw swych do Holsztynu, i wy
raziwszy m niem anie , że przez to Rosya chciała 
zobowiązać Prusy, których potrzebuje w dzisiej- 
szem położeniu politycznem, pisze dalej co na
stępuje :

Pomimo, iż powstanie polskie je s t już  jakby  
upadłe, Rosya zdaje się dosyć lękać polityki j e 
dnego europejskiego państw a, k tóre nie potrafi 
łatwo zapom nieć doznanej w! zeszłym roku od 
petersburgskiego gabinetu k lęski dyplom atycznej,
1 nie łatwo ją przebaczyć zdoła. W idzą w P e 
tersburgu, jako też i gdzieindziej, jak i obrót bio
rą  rzeczy w Księstw ach N addunajskicb zapomo-

gruntu  religijnego i narodowego odezwał się sta
ry  duchowny. W  obec ogromu te g o , co naród 
spotkało, w obec tej niesłychanej sytuacyi w ja 
kiej zostaje, a jak iej zapewne w dziejach drugiej 
nie sp o tka , tylko p ły tk i i sam olub, a płytkiem i 
ludźmi są wszystkie sam oluby , tylko namiętny 
lub pogrążony w ciasnych ram ach koteryi czło
w iek może się posiągnąć do wykroczenia prze
ciw temu wysokiem u nastrojowi, w którym  dzi
siejsza dola trzym ać nas powinna. Gdybyśm y w 
istocie nieumieli go utrzym ać, gdybyśm y w obec 
tego losu ciężkiego narodowego, mieli się rozbić 
albo na szkalujące się wzajem nie obozy, albo 
rozbić w indyw idua ratu jące siebie z powszech
nej konflagracyi, gdyby to niebo otwarte przed 
nami tysiącem strasznych gromów, to niebo z A- 
niołem mścicielem za nasze i przeszłości winy, 
niezdołało na nas takiego uczynić w rażenia, jakie 
na dobrym  Chrześcianinie uczynić powinno: gdy
by nas znicestwiło zam iast po d n ieść , rzuciło 
w zwątpienie i omdlenie zam iast zachęcić do po
praw y i p ra c y , zaiste, powiedziećby m ożna, że 
ostatnia godzina nasza wybiła.

P an  Stanisław  zadum ał się głęboko. M ęzka łza 
zawisła na jego rzę sach .— Mój dobrodzieju! to 
może i m nie potępiasz ? Żądałem  m niej, niż ty 
żądasz. Żądałem  tylko , wytrwałości i powagi 
w boleści i cierpieniu. Ż ąd a łem , abyśm y osta-

cą potężnego natchnienia i wpływu właśnie wspo- 
mnionego państwa, a obrót ten zbudzić może z 
dotychczasowego półsnu sprawę wschodnią. O d
życie kwestyi wschodniej samą Rosyę do tyka;
0 tem wiedzą w Petersburgu, i to je s t podstawą 
polityki F rancy i w kwestyi Księstw  Naddunaj- 
skich. Do strcia nie przyjdzie między księciem 
Guzą a Portą, lecz .Cuza jest m iną polityki fran
cuskiej, podłożoną w celu zawikłania stósunków 
m iędzy P ortą  a Rosyą. Lecz Rosya, niepoczytu- 
jąca  się zapewne zdolną do sparaliżow ania takiej 
prow okacji, i do uniknięcia starcia z Portą; do
patru je  troskliwie tajem nych zamiarów polityki, 
sprowadzającej takiego rodzaju przesilenie. TYidzi 
ona jak  z odżyciem kwestyi wschodniej, sprawa 
polska nabiera żj'cia i s iły , i dła tego bystry 
wzrok rosyjskiego wice-kanclerza dopatrzyć chce 
usilnie sposobu, mogącego temu następstwu zapo- 
biedz. Aby te zaradcze usiłowania Rosyi były 
skutecznem i, potrzeba do tego koniecznie przyjaź
ni Niemiec, a szczegółowo niem ieckich mocarstw
1 przychylnego ich usposobienia. K u temu celowi 
wypadało nadać obrót polityce rosyjskiej, w kw e
styi szlesw icko-holsztyńskiej; resztę zaś ma uzu
pełnić pobyt księcia Gorczakow’a w Niemczech i 
orszak jego monarchy. W ice-kauclerz rosyjski do
czekał się chwili urzeczyw istnienia swojej m yśli 
wyrażonej w znanej odpowiedzi na notę mocarstw 
ujm ujących się za Polską, a projektującej poro
zum ienie się m ocarstw  biorących udział w podzia
le, względem polskich stosunków ; jeżeli się uda, 
uwieńczy swoją dyplom atyczną kam panię dopro
wadzeniem do sku tku  trak tatu  międzjr m ocarstw a
mi podziałowemi mającego przed Europą pokazać, 
że trzy  północne m ocarstw a wzajemnie zabezpie
czyły swoje posiadłości polskie.

Że Rosya czuje potrzebę porozum ienia się co 
do stosunków polskich służących jej n ieprzy ja
ciołom za punk t a tak u , tem łatwiej da się pojąć 
po znanej allokucyi Papieża o losie polskich k a 
tolików pod wdadzą rosyjską. Albowiem jestto  
właśnie słaba strona, k tóra spraw ia, że A ustrya 
wstrzym uje się do wejścia w tak upragnioną przez 
Rosyę solidarność wspólnych interesów w spra
wie po lsk iej; a jeżeli się nie mylimy, to pomimo 
zjazdu w K issingen , strona ta wpływ' swój w y
wierać będzie.

KORESPONDENCYA WIEKU.

Paryż 11 czerwca.
(?) Szczęśliwy dalibóg ten Paryż!—  Po zamknięciu 

sesyi ciała prawodawczego i s e n a tu , po wyjeździe ce
sarza do Fontainebleau, po narodowo-końskim tryum
fie w lasku bulońskim , po pogrzebaniu Pelissier’a i 
zgilołynowaniu La Pommerais’g o , po przewzięciu się 
wreszcie do znudzenia gadaninami o konferencyi, 
zdawało s ię ,  że los znużył się już dostarczaniem co
raz to nowych przedmiotów zajęcia Paryżanom, że Pa
ryż będzie musiał nareszcie przycichnąć nieco, spocząć, 
i albo niczem się nie zajmować wyjąwszy potrzebami 
codziennego żywota, albo też przedmiotu zajęcia po 
szukiwać z większą nieco p ra c ą , i nie mając go na 
d o ręd z iu , sięgnąć poć aby raz w głąb siebie. —  Ale 
gdzież tam! W  chwili właśnie najkrytyczniejszej, w 
chwili kiedy w braku wszelkiej innej strawy, Paryż żo
łądek swój głodny nowinek bawił przeżuwaniem h i-  
storyj o d ż o k e ju , na którego spada znaczna poreya 
tryumfu Vermouth'a , tak jak na szefa sztabu znaczna 
część zasługi wygranej b i tw y ; o włosach młodej pani 
La Pommerais,  które w ciągu procesu męża posiwiały 
i o o p raw cy , któremu krew buchająca ze zgilotyno-

tecznie od własnych nie polegli braci. W ięcej 
żądać nie miałem na dzisiaj odwagi!

Sędziwy kapłan w yciągnął rękę ku panu S ta
nisław ow o:— P otępić? a gdzie miłość chrześciań- 
ska, gdzież wolność dla zdania, k tórą się szczyci
my i której żądam y, gdzież wyrozum iałość dla 
tych, co nabyli prawo, aby się zestarzeć, bo c ier
pieli wiele, bo najdroższe przeżyli nadzieje. Sza
nujmy wielkie cierpienia i złam ania, których uko 
jen ie  sam Bóg sobie zachował. A jeżeli chcemy 
ich pocieszyć i podnieść, jeś li im chcemy szczę
śliwą przed śm iercią dać chw ilę, to starajm y się 
czynem inne im wpoić przekonanie. Terroryzm  
fałszywy jest równie zgubny jak  m iękkość i lek 
ceważenie. N iestety mieliśmy nieraz dowody, ja k  
go nieszczęśliwie używano, ja k  rozbijał zamiast 
spajać, kłócił zam iast jednać .

— Skoro mówisz o przekonaniu mnie, kocha
ny księże, przystałbym  wreszcie, abyście mnie już 
nie czynami naw et, ale słowami przekonyw ali. 
Nie taiłem się przed wami, że mi ciężko, ciężej 
niż kiedykolw iek na ś viecie. Nie mówię już  o ro 
dzinnej s tra c ie , z k tórą  mi połowę życia ubyło, 
bo i druga połowa na włosku wisi zaledwo wobec 
strat i boleści ogólnej. Mówię ja  sobie c zęs to : 
W iększy P an  Bóg ja k  pan Rymsza! mówię po daw 
nemu, że się to wszystko złe o Bożą mękę rozbije, 
ale gdy mnie widok olbrzymich strat narodowych

wanego kadłuba, całą twarz literalnie za la ła ;—  w tej 
mówię krytycznej, okropnej chwili, z straszliwym h u 
kiem i grzmotem , od którego zadrżały szczyty świeżo 
poświęconej Notre Dame a giełda zatrzęsła się jak 
galareta, rozległa się po wszystkich bulwarach, quai, 
ulicach, uliczkach i t. d. Paryża złowroga wieść: C e 
s a r z  s i ę  u t o p i ł ! . . . .  Wprawdzie w tej pierwszej e -  
dycyi nastąpiła prawie jednocześnie k orrek ta , wskazu
jąca : zamiast „Cesarz się utopił41 czytaj „Cesarz się 
zmaczał41 —  ale to już dla Paryżan wszystko było je 
dno ; wieść raz puszczona, niby echo od skały do ska
ły , biegła od języka do języka , i przekształcając się, 
zmieniając i potworniejąc w ciągu tej podróży, naro
biła takiego hałasu , zwyczajnie niby w pustej izbie, 
ze ostatnie , lubo konające już jego odgłosy dały się 
słyszeć nawet w sąsiedniem dziennikarstwie. Udało się 
tedy cesarzowi mimowolnie i jak na ten raz małym 
kosztem zadość uczynić niemałej wagi zadaniu zajęcia 
czemkolwiek Paryżan.

Wypadek ten, o którym dotąd prawie wyłącznie ca
ły Paryż gada , miał się jak następuje: Cesarz wyr
wawszy się do Fontainebleau na w a k a c je , używa ich 
w całem tego shm a znaczeniu i z zapałem oddaje się 
prawdziwie wakacyjnym rozrywkom. Otóż kiedyś po
stanowił sam spróbować na tamtejszej, dość głębokiej 
sadzawce , jakichś nowo wynalezionych trzewików do 
pływania. Jeden z tych trzewików doskonale spełniał 
swą powinność, ale drugi jakoś niedopisywał; w sk u 
tek tego cesarz stracił równowagę i wpadł na chwilę 
w w odę, z której go jednak w mgnieniu oka wydo
byto na łódkę, która na wszelki wypadek towarzyszyła 
mu tuż podczas tej wodnej przechadzki. Zresztą i bez 
tego nie było niebezpieczeństwa, wiadomo bowiem, iż 
cesarz wybornym jest pływakiem, a z czasów młodo
ści jego opowiadają różne jego biegłości w pływaniu do 
wody, w których piękne czarne oczy pewną także od 
grywają rolę.—  Jakoż wczoraj już cesarz przechadzał 
się po ogrodzie, wiodąc za rękę następcę tronu, wśród 
cisnących się t łu m ó w , dla których w dniu tym ogród 
był otwarty. Jutro obo,e cesarstwo będą obecni wy
ścigom w Fontainebleau.

Oprócz powyższej, je s t  tu jeszcze jedna , mniej 
wprawdzie ważna , ale oryginalna w swoim rodzaju 
wiadomosteczka, którą sobie tu con amore opowiada
ją. Wiadomo, iż p. Kasnadar, czyli pierwszy minister 
beja tunetańsk iego , który tak sobie umiał zasłużyć na 
miłość u poddanych swego zwierzchniego pana, iż ci 
wypędzenie jego kładą za główny warunek powrotu do 
posłuszeństwa , nie posiada także wielkich względów 
u rządu francuskiego , a konsul francuski w Algierze 
p. Beauval, ciągle nalega na beja, aby zadosyć uczynił 
powszechnemu żądaniu ludności i usunął Kasnadara, 
który zresztą sprawkami swemi dawno na to zasłu
żył.—  Kasnadar nie w ciemię bity, postanowił temu 
po swojemu zaradzić. Wyprawił depesze do Paryża, 
do ministra spraw zagranicznych p. Drouyn de Lhuys, 
z żądaniem, aby tenże p. Beauval’a odwołał, a innego 
konsula w jego miejsce p rzys ła ł , w dodatku do d e 
peszy załączona b y ła —  złota, bogato kamieniami sa 
dzona.... tabak ie rka!—  Niepomału musiał sie zdumieć 
a w końcu ubawić dowcipnym Kasnadara pomysłem 
p. Drouyn de L h u y s , który tabakierkę samemu cesa
rzowi zaprezen tow ał, —  ale większe musiało być je 
szcze zdziwienie i konfuzya Kasnadara, kiedy ów ta
lizman, mający mu zjednać względy dworu francuskie
go, ujrzał zwrócony sobie przez tego samego p. Beau
val, którego odwołania żądał. Trzeba jednak przyznać, 
że nie stracił przytomności i zapewniał najpoważniej, 
że to stało się przez p o m y łk ę , gdyż tabakierę ową 
posyłał on nauczycielowi swoich synów, którzy są na 
naukach w Paryżu.

Kiedy już mówię o K asnadarze , to powiem wam 
zarazem, że sprawa tunetańska budzi tu ciągle niepokój.

p rze raz i, gdy każda chwila nowe ciosy przynosi, 
słabną mi siły i czarno mi się robi przed oczy
ma. A gdy glos jak iś  z obczyzny, lekceważący, 
szyderczy, cyniczny, o uszy się moje o b ije , to, 
księże kochany, zdaje mi się, że przeznaczeniem  
naszem umrzeć w tym świecie giełdzistów i kup
ców, w tym św iecie, gdzie cielcowi złotemu biją 
pokłony. I śm ierć ta zdaje mi się p o w ab n ą , bo 
nie chciałbym  życia ich—  bo w śmierci czuję dl i 
nich szlachecką pogardę.

— Nie żądać nam śm ierci i nie przesądzać w y
roków bożych, panie Stanisławie. S traszne były 
dzieje o sta tn ie , to praw da. Ale jeżeli te dzieje 
staną się bogatym  skarbem  doświadczenia dla nie- 
nam iętnych a namaszczonych dusz, jeżeli pamięć 
ich zdoła przedziesiątkow ane społeczeństwo zespo
lić ściślej, choćby czarną złej doli ale i zgodnych, 
wytrwałych i rozum nych prac obręczą, jeżeli 
uciśniona sprężyna woli narodowej, zdoła się pod
nieść silnie ku nowemu życiu pracy, n a u k i, spó- 
łecznej naprawy, podniesienia obyczajów a nade- 
wszystko silniejszego poczucia obywatelskich obo
wiązków, to zaiste nic były za drogiemi dośw iad
czenia, ani darem ną ta droga cierni pełna.

— Amen, odpowiedzieli przytom ni. Smutne kół
ko ruszyło się z m iejsca ulicą l i p o w ą  , ubraną w 
srebrne arabeski miesięcznego św ia tła , przeziera
jącego przez ciemne drzow gałęzie,,. (D. c. n.)
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Na w zm ocn ien ie  eskadry  admirała  B oue t  de  W illaum ez 
odpływają  znów trzy nowe okrę ty  p a n c e r n e :  „Solferi-  
n o “ , „l’H e rb o in e “ i J e  Terrib le" .

Co do g uberna to rs tw a  Algieru, to na jpraw dopodobn ie j  
dos tan ie  sie  ono  m arszałkowi Mac -  Mahon. TV takim 
razie j e n e ra ł  Desvaux (dowodzący  w Konstantynie) zo
stałby vice -  g u b e rn a to rem ,  na je g o  m ie jsce  posuną łby  
się  jen .  N e sm e -D e m a re t s ,  a jen .  Martimprey powołany  

byłby do  godnośc i  sena tora .
N a  najbliższej sesyi obu Izb f ran c u sk ic h ,  ma być 

p rzedstaw iony  do  uchwały  p r o j e k t ,  żądający dla wdowy 
po  księciu  M rfa ih o w y  rocznej  p e n s j i  2 5 , 0 0 0  fr. Z m ar
ły g u b e rn a to r  Algieru zostawił po  sobie p a m ię tn ik i , 
k tó re  maja nas tępny ,  w łasna  je g o  ręką  napisany ty
t u ł : „ W o jsk o w e  szkice i w s p o m n ie n ia ,  je d n e g o  f r a n 
c usk iego  m arsza łka" .

Na pc tycy i  o zn ies ien ie  kary śmierci we Francyi 
zebra ło  się  ju ż  1 0 0 ,0 0 0  podpisów.

P rz e d  wyjazdem do F o n ta in e b le a u , cesarz  nap isa ł  
w łasnoręczny  list do  p. L ag u e ro n n ie re ,  w którym dzię
kuje mu jeszcze  raz za czytaną p rzezeń  w senacie  p o 

chwałę  p. B i l lau l t , a zarazem upoważnia  go do og ło 
szenia jej d rukiem .

Świeżo wydanv d e k re t  cesarski cofa nom inacyą  na 
członka biblioteki cesarskie j  d aną  panu  B enan ,  k tórej  
tenże  nie przyjął,—  ale zarazem odw ołu je  go z p o sa -  
dy p ro feso ra  języków w schodn ich  w College de r  lance,  
z której on u su n ą ć  się  nie chciał .

K r a k ó w  14 czerwca. Urzędowa Gazeta Lwowska  o -  
głasza nas tępu jący  wykaz p raw o m o cn y ch  wyroków c. k. 
s ądu  w o je n n eg o  k rakow skiego  zapadłych w miesiącu 
maju 1 8 6 4 .
V .  Za przekroczenie obwieszczeń z 28 i  29  lutego 1804- 

90 .  Sa lom on  Gangel z Krakowa , 6 0  l. handlarz 
chleba 1 4  dni aresztu ś ledczego  policzone za karę. 
91 .  Jakób  Bandm acher z Krakowa, 3 2  1. tokarz  14  
dni aresz tu  ś ledczego  policzone za karę.  . oze 
Kuhn  z Krzeszowic,  3 6  1. właściciel  realności na karę  
p ien iężna  w kwocie  10  zł. 93 .  Tom asz  Bodzioch  z 
Wojnicza',  4 8  1. oficyalista prywatny na ka rę  p ieniężną  
w kwocie  5  zł. 94 .  Jan  G alasz  z L in e c -C ie rn e ,  3 9  1. 
km ieć na 8  dn i  aresz tu  w  sztokhauzie  zaos trzonego  
2razow’ym postem. 9 5 .  Julia Grabowska  z Krakowa, 
2 9  1., gospodyni ,  uwol. z b raku  dowodow. 96 .  Antoni 
D rzew iecki, rec te  Cesław W oleńsk i  z Krakowa, —  1., 
akademik, aresz t  śledczy po liczono za karę. 97 .  Józel 
B agiń sk i z Je lca  w Polsce ,  2 3  1., syn właściciela dóbr, 
na  1 4  dni aresz tu  w sztokhauzie  zaos trzonego  postem- '
98 .  A ugus t  Łabęcki z Mulki sadockiej w Polsce ,  57  1., 
bez zatrudnienia,  na karę  pieniężną w kwocie  1 0  zł.
99 .  Ana«tazv K yrzyń sk i z Grójca w Polsce ,  4 0  1. bez 
zatrudnienia,  a resz t  śledczy policzony za karę. 100.  S ta 
n is ław  M łodzianow ski z W o jc iech o w ic  w Polsce ,  251., 
dzierżawca d ó b r , a resz t  śledczy policzony za karę. 
1 0 1 .  S tan is ław  Mrocek, rec te  Michał W olski z W a r 
szawy, 3 0  1., c h i r u r g ,  na  1 miesiąc  aresztu  w sztok
hauzie. 1 0 2 .  Michał Sm oczański z Bobieżyeza w P o l
sce, 2 2  1., p rak tykant  górn ic twa , na 8 dni aresztu w 
sztokhauzie .  103 .  F loryan Bogdanowicz z Gocznowa 
w  Po lsce ,  2 5  1. ekonom , na  8 dni aresztu  w sz tokha
uzie. 1 0 4 .  Karol H erdig  z Blazek w Polsce ,  2 6  1. wa- 
rzelnik  c u k r u , na 6  tygodni aresztu  w sztokhauzie.- 
105 .  Karol P iw ow arsk i fałszywie Jan  Kom ar z Kra
kowa, 2 0  1. czeladnik krawiecki,  na 8 tygodni aresztu 
w  sztokhauzie.  106 .  Marek Scheider  z C hrzanowa 2 5  
l. szynkarz, na 1 4  dni aresz tu  w sztokhauzie  zaos trzo
n ego  2razowym  pos tem  i u tra tę  amunicyi. 1 0 7 .  Kas
p e r  S za tan  z Domysza , 4 6  1. dozorca  lasu , z up tfn ic  
uwolniony. 108 .  Herm an W o lf  z Chrzanowa , 2 5  1. 
hu tm is t rz ,  na u t ra tę  b roni  i amunicyi i karę  pieniężną 
w kwocie  5 0  zł. 1 0 9 .  W in cen ty  Szymonowicz z S a -  
gucza, 4 3  1. oficyalista prywatny, prócz utraty  a m u n i
cyi na  1 m iesiąc  aresztu. 110 .  Jan  S adula  z Matu
szowie, 5 3  1. kmieć, prócz  utraty  broni i amunicyi na 
4  dni a resz tu  zaos trzonego  2razowym  postem. 111.  Jan 
K em piński z Zwalski, w Polsce,  4 2  1. właściciel dóbr, 
na ka rę  p ien iężną  w kwocie  5 0  zł. w. a. 112.  Marek 
Słonina z Bartoszyc, 7 0  1. k m ie ć , na karę  p ieniężną  
w kwocie  10  zł. w. a. 11 ó. Joze f  H eida  z K rzeczo-  
wa 5 8  1. ad junk t  przy salinach na karę  p ieniężną  w 
kwocie  2 5  zł. w. a.

Z c. k. sądu  w o jen n eg o  w Krakowie.

Wiedeń 1 5  czerwca. JCKAMość najwyższem p o 
s tanow ien iem  z 21 maja b. r. raczył potwierdzić  wy
b ó r  h r .  Henryka W odzick iego  p rezesem  i Franciszka 
P aszkow skiego  w ic e -p re z e se m  Towarzystwa rolniczego 
Krakowskiego.

—  W  sprawie  rów noupraw nien ia  języków w Cze
chach  donoszą  z W iedn ia  do B oh em ii, że porzucono  
p ierw otny  zamiar,  aby zażądać względem  dotyczącej 
uchw ały  se jm u czeskiego, zdania w iedeńsk ie j  rady o -  
św iecenia,  i że j e s t  nadzieja, iż uchwała  ta se jm u cze
sk iego  otrzyma cesarsk ie  zatwierdzenie.

—  Presse  z 15  czerwca donosi że potwierdza się 
w iadom ość,  iż pe łnom ocn icy  n iem ieccy  hr.  Aponyi, hr. 
B erns to r f f  i p. B eu s t  zupełnie  się na to zgadzają, aby 
nie przyjąć innej  linii granicznej  w Szlezwiku, jak  tylko 
od F lensburga  do  T o n d ern .  P. B eu s t  m iał się  wyrazić 
że p ragn ie  g łosow ać  na linię F len sb u rg  -  T o n d ern ,  co 
zupełn ie  się zgadza z onegdajszym  artykułem  Drezdn. 
Journal.

Królestwo Polskie.
Przypom ina ją  sobie czytelnicy krwawe zeszłoroczne  

dz ie je  lnflant  p o l s k i c h , gdzie z jedne j  s trony  tłumy 
c iem nych  rozkolników, sfanalyzowane i upo jo i .e  w ódką  
rabowały  i paliły dw ory  szlachty polskiej i chaty w ło 
śc ian  ka to l ick ich ,  z drug iej  strony w ładze  rosyjskie 
powięziły  m nóstw o  k s ię ż y , właścicieli  i włościan, k tó 
rych trzym ano  to w kazamatach twierdzy dynaburgskiej ,  
to w p e te rsb u rg sk ie j  pe tropawłowskie j  warowni,  a k o 
re sp o n d en c i  podawali  d ług ie  spisy skazanych na Sybir 
i wywiezionych. A była to tylko część  wywiezionych 
z ln f lan t ,  gdyż ogólna liczba wywiezionych z lnflant i 
ze Żmudzi wynosiła  na początku b. r. przeszło  7 0 0 0 ,  
mianowicie :  173 1  skazanych bvło do robót  w minach, 
1 8 7 2  do robó t  aresz tanckieh , 1 5 0 0  na zaludnienie  na  
Sy b e ry ę  z pozbaw ien iem  praw s ta n u ,  531  na w y g n a 
nie na  Syberyę  bez pozbawienia  praw s ta n u ,  1421 
d epor tow anych  czasowo w głąb Rosy i lub na Sybir. 
To skazywanie i wyw ożenie  wieźni polskich trwa lam 
jeszcze,  a k o re sp o n d en t  z lnflant polskich w liście o -  
głoszonym  teraz  w dz iennikach p r u s k i c h , jakkolw iek 
p isanym jeszcze  w końcu  kwietnia ,  podaje  wiele  n ie 
znanych nam szczegółów. List ten brzmi:

„Inflanty  polskie  w kwietn iu .  Rok już  up łynął  od 
czasu pam ię tne j  w dzie jach powstania  inflantskiego 
sprawy m arienhausk ie j.  Rok  ten  g łówni p rzedstaw icie le  
ru ch u  przebyli to w w ięzieniach p e te r s b u r g s k ic h , to 
w kazamatach pe tropaw łow sk ie j  tw ierdzy ,  to wreszcie 
w tu rm ach  i podziem iach  Dynaburga-

Obywatel Antoni R y k , dek re tem  komisyi polowej 
nazwany „nacze ln ik iem  p a r ty i“,  skazanym zosta ł  przez 
nią na  rozstrzelanie. Murawiew zmienił  wyrok, zasyła
jąc  go na całe życie na Sybir  do ciężkich robót  z o d 
jęc iem  szlachectwa i majątku. Towarzysze jego ,  Michał 
W ejd e  i Kazimierz Sejtan,  m ają  tenże  los dzielić, p ie rw 
szy przez lat 20 ,  d rug i  przez lat 15. S iostra  młodsza 
Antoniego, p. Marya Rykowma, skazana początkowo do 
Tobolska,  zostaje zes łaną  na  wygnanie  do  kostrom skiej  
gubernii  z od jęc iem  majątku i obostrzen iem  6  m ie 
sięcy śc is łego więzienia na  miejscu. P. Ilmelda R y k ó -  
wna, wiedziona miłością ku  siostrze, bez żadnego  ob 
winienia dzieliła z nią w ięz ien ie ,  jedynie  dla tego, a -  
żeby m łodej  siostry nie zostawić  samej między Mo
skwą.

Lecz w pew nej  kartce: z podp isem  (Marya, mającej 
s tyczność z dziełem, więc  przedstawionej  przez d e n u n -  
cyanlów jako p. Maryi Ryk,—  k tórą  w szakże  przy śc i
słym rozbiorze sędziowie uznali,  iż nie była przez o b 
w in ioną  p isana—  przy konfrontacyi  z daw nem i listami 
p. Iłmeldy R y k ó w n y , czterech członków komisyi z ro 
biło ważne odkrycie ,  że litery B. i S. mają p o d o b ień 
stwo z temi, k tó re  były p isane przez n iew iadom ą o so 
bę, i ztąd dow ód  jasny, iż p. I lmelda m usiała  ów list 
podpisać  im ieniem  siostry  a zatem winna dzielić z nią 
i nadal  więzienie, wygnanie  i konfiskatę majątku.

Trzecia siostra  Antoniego Ryka, Alina Lipska, w d o 
wa po witebskim  m arsza łku gubernia lnym  Janie  L ip 
skim, m im o zeznania naw et denuneyantów , iż podczas 
organizacyi w Marienhauzie śm ierte ln ie  cho rą  b y ła :  za 
t o , że w e d łu g  zdania Murawiewa, musiała  wiedzieć  o 
zamiarach brata  a w ładzom  m oskiew skim  go nie wy
dała  , zsyła się z czworgiem dzieci na wygnanie  do 
W oroneża .  Majątek jej i kapitały natychm iast  zostały 
objęte  sekw estrem , z posiadłości  zaś małoletn ich  w in 
na płacić trzecią  z rządu k o n t ry b u c ję  i ciągły lOty 
p rocent ,

L udny  n iegdyś i kwitnący M arienhauz,  gdzie tyle 
ubogich i potrzebujących znajdowało  w s p a r c ie , p rzy 
tu łek  i opiekę, stoi dziś opustoszały  i sm utny .  Szkó ł
ki ło te w s k ie ,  gdzie się dzieci w iejskie  po  katolicku 
kształciły, w zbron ione  i zn iesione przez Moskwę, a na 
ich m ie jsce  op łacany  przez rząd Moskal naucza je  po 
m oskiew sku .  W szyscy denuncyanci  zostali w y n ag ro 
dzeni za swoje  r z e m io s ło , a znany wr tej mierze R o 
m uald  Brzeziński o trzymał od Moskwy pozwolenie  za
mieszkania w głębi M oskw y , obawiając się  w kra ju  
własnym  pozostać.

Powiedziano rodzinie Antoniego R y k a ,  ze jeśli  zło
ży 1 0 0 0  rs., nie poprowadzą  go pieszo jak  in n y c h ,  
lecz w ygodn ie  powiozą. Rodzina chciała zastawić swe 
m ienie  by mu oszczędzić bolesnej pielgrzymki. Antoni 
wszakże nie przyjął ofiary ,  bo  ebee  do końca dzielić 
dolę swych towarzyszy, z nimi być przykutym do j e 
dn eg o  łańcucha ,  z nimi przejść  d rogę  wygnania.

Dnia 2 5  marca,  gdy świat cały prócz  Moskali, św ię
cił w d u ch u  pamiątki męki Z baw ic ie la , wywieziono z 
Dynaburga okutych w k a jd a n y , skazanych za sp raw ę  
m arienhauzką  rodaków. Otóż ich n a z w is k a :

I. Obywatele ziemscy i szlachta: 1. Antoni Ryk z p o 
wiatu rzeczyckiego b. p o r u c z n ik , skazany na svieczna 
katorgę.  2. Ignacy Ulanowski, z lunp isk iego  powiatu na 
2 0  lat* katorgi.  5. Adam Czasnicki,  z siebieskiego po 
wiatu na lat 1 2  katorogi. 4. W ładysław  Ciapiński,  do 
kopalni na wieczne czasy. 5. Kaźmierz Sejtan  na 2 0  
lat katorogi. 6. Onufry  Połoński,  do ciężkich robót  w 
fabrykach na 8 lat. 7*. Jan  S ied łow sk i ,  na posie lenie  
do Svbervi.  11. Urzędnik: 8. Jan Rutkowski,  na 2 0  lat 
do kopalń. 111. S tudenci  pe te rsbu rgscy  i akademicy: 9. 
Janusz  Żarnowski,  10.  W ładysław  Dyszlewski,  11. Mi
chał  S z o s ta k —  wszyscy trzej do ciężkich robót  w fa
brykach na 8 lat. 12 .  Michał Kładnick i ,  13.  Michał 
Poczobut,  14 .  E dw ard  Szmatowicz, 15. F o r tu n a t  C har-  
kiewicz, 16. W ilhe lm  Trzeciak, 17. A leksander  B u k o w 
ski, 18 .  Dymitr St iepanowicz  —  wszyscy na posie lenie

do  Syberyi.  19.  Eliasz Żuków  na 10  lat do  katorgi. 
20 .  Uczeń dorpack iego  un iw ersy te tu  Micbał W e jd e ,  do  
kopalń  na  2 0  lat. 21 .  Uczeń konstan tynow sk ie j  szko
ły w P e te r s b u rg u  Eustachy Bejnar,  na  posie len ie  do 
Syberyi.  IV. W łośc ian ie :  2*2. Ambroży Staszkiewicz, 23 .  
Feliks Maciejowski,  obydwaj do i ot  aresz tanck ieh ,  2 4 .  
E dw ard  Szaff, 14le!ni ch łop iec  w sołdaty , 2 5 .  S tan i
sław Izdebsk i ,  na posie lenie .  V. Obywatelki i dw o rn e  
panny  t. j. sz lacheckiego s tanu  od dw orzan in-sz lachcic  
2 6 .  Alina L ipska, wdow a p o  witebskim  m arsza łku g u 
bernia lnym na w ygnanie  w głąb Moskwy. 2 7 .  Marya 
R ykówna i 2 8 .  Ilmelda R y k ó w n a ,  obiedw ie  na  w y 
gnanie  do Kostromy. 2 9 .  Marya Karpowicz do o łon iec-  
kiej gubernii  po e tapie,  i 50 .  Helena Szaff na p o s ie 
lenie do  Sam ary  po  etapie.

P ró c z  powyżej podanych  osób m n ó s tw o  innych w y
wieziono od tąd  lub w trącono  do dynaburgsk iej  tw ie r 
dzy. Między innem i w trącono  do ostrogu  w D y n a b u r -  
gu  pan n ę  E lżbietę  Sidorowicz. W sp o m in a m y  ją  tutaj 
dla lego. by wszyscy, którzy płaczą po  niej, wiedzieli 
gdzie  jes t ,  ■—  a płaczących być m usi  w ie lu , bo  ręka  
lej Polki ebrześcianki  n ie jedną  otarła  ł z ę ,  n ie jed n eg o  
nakarmiła  i odziała, nie do jed n e g o  łoża śm ierci  n o 
siła pociechę .

Dnia 8 b. m. odbyła się d ruga  już  z rzędu rewizya 
w świątyni dynaburgskiej ,  tak ścisła tą r a zą ,  iż nawet 
Przenajświętszy  S ak ram en t  wyjm owano z kielichów. 
W szędz ie  też za rozkazem  sek re tn y m , wydanym do p o 
śred n ik ó w  i starszyzn, namawiają  włościan pod groźbą 
wysyłki na  posie len ie  w Sybir, do prawosławia  i c h rzc ze 
nia dzieci now o n a ro d zo n y ch  przez popów.

E g zekucye  nie ustają. Dnia 14  b. m. o godzinie  9 
rano  rozstrze lano na placu przed  twierdzą d y n a b u rg -  
ską 211etniego m ło d z ień c a ,  śp. Przem ysława Kołłba, 
syna Michała, zes łanego  do  Perm y, a brata skazanego 
obecnie  do  ciężkich robót.  Był on uczn iem  szkoły in 
żynierskiej  w P e te rsb u rg u  i pochodzi ł  z powia tu  l e -  
p e lsk iego .“

TELEGRAMY.

M o n a c h i u m  1 5  czerwca. Ich CCMM. Ce
sarz i Cesarzowa austryaccy przybyli tu o 6tej  
godzinie rano i przyjmowani byli we dworcu k o 
lei żelaznej przez króla i książąt. Dzisiaj wieczór  
udali się Cesarstwo w dalszą podróż do Kissingen.

K i s s i n g e n  14 czerwca wieczór. Dzisiaj w ie 
czór przybywają tu z Darmstadu cesarz i cesa 
rzowa rosyjscy. Pojutrze przybędą Cesarz i Ce
sarzowa austryaccy, a król bawarski 4 8  lub 19.

B e r l i n  16 czerwca. W ed łu g  koresponden
cj i  paryskiej do K reu tz Ztg., lord Russel oświad
czyć miał gabinetowi francuskiemu, iż Anglia 
nie cofnie się przed wojną, jeżeli sprzymierzono 
mocarstwa odrzucą jej projekt pośredniczy.

K o b u r g  4 5  czerwca. Sejm postanowił na 
wczorajszem posiedzeniu zawiesić załatwienie pro
jektów finansowych i innych przedłożeń rządo
wych , dopóki sejmowi nie będzie przedłożony  
projekt nowej ustawy drukowej.

P a r y ż  14 czerwca wieczór. W ieczorny Mo~ 
nitor donosi, iż posiedzenie konferencji odłożo
no do 4 6  t. m .—  Cesarz dawał dziś rano po
słuchanie moskiewskiemu posłowi bar. Budberg, 
który w e czwartek udaje się do Kissingen. Na 
wczorajszem nocnem posiedzeniu Izby niższej, na 
zapytanie Griffitha odpowiedział lord Palmerston : 
Postanowienie konferencji względem przedłuże
nia rozejmu nie jest o sta tecznem ; konfereneya  
nie jest związaną względem dalszego przedłuże
nia rozejmu.

L o n d y n  4 5  czerwca. Nadeszły tu wiado
mości z N ow ego York,u z 4- t. m. W ed łu g  nich, 
na głównej linii bojowej w Wirginii nie zaszła 
w tych dniach żadna znaczniejsza bitwa do 2  
t. in. Unionistowski jen. Sherman (działający 
w Wirginii na tyłach armii Leea, którą z frontu 
naczelny wódz unionistów jen, Grant atakuje. 
P. I\. W.) posunął się aż do Dalas i zajął Al- 
boone. Tymczasem dziennik separatystowski Rich- 
monl E x a m in ’r donosi, iż separatyści odparli 
korpus Shermana, który stracił 5  do 7 tysięcy  
ludzi.

L o n d y n  4 5  czerwca. Nadeszło tu później 
wiadomości z N owego Yorku z 4 t. m. w ie 
czór, donoszą, iż właśnie 3  czerwca zaszła bi
twa na linii bojowej w  Wirginii, gdyż jen. Grant 
uderzył na separatystów armię Leea i wparł 
ja do jej s z a ń c ó w ; nie odniósł jednak żadnych  
stanowczych korzyści. Obie nieprzyjacielskie ar
mie stoją blisko naprzeciwko siebie. Strata unio
nistów w tym boju wynosiła 5 , 0 0 0  ludzi.
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P rzeg ląd  p o lityczn y .

C o d z ien n ie  r ząd  ro sy jsk i  n o w ą  r e f o r m ę  
p rz e d s ię b ie rz e  w  P o l s c e  w  ce lu  ro zw ijan ia  
s w e g o  sy s te m a tu .  W c z o r a j s z e  listy  z W a r s z a w y  
p rz y n io s ły  n a m  w ia d o m o ś ć  o z r e f o r m o w a 
n i u  R a d y  A d m i n i s t r a c y j n e j  w  k ie ru n k u ,  
iż w sz y sc y  je j  c z ło n k o w ie  t  j. w sz y sc y  d y r e k t o 
r o w ie  K om isy j r z ą d o w y c h  m a ją  b y ć  w y łą c z n ie  
M oska le ,  czyli, iż n a c z e ln ik a m i  ca łe j  ad m in is t racy i  
w  p ro w in c y i  c e s a r s tw a  w  j a k ą  z m ie n io n a  je s t  
K o n g re s ó w k a  , m a ją  b y ć  sam i  d y g n i ta rz e  z R o -  
sy i  s p r o w a d z e n i , a z a m ia n o w a n ie m  K u sze lew a  
i K ru z e g o  o sa d z a n o  o s ta tn ie  w yższe  p o s a d y  M o
s k a l a m i ; —  dzisiaj n a d e s z ł e  listy d o n o sz ą  z n ó w  o 
re f o rm ie  w  ty m  s a m y m  d u c h u  R a d y  S t a n u .  
Z a m i a n o w a n o  c z ło n k a m i  je j  c z te re c h  d y g n i ta rzy  
m o s k ie w s k ic h ,  z k tó ry c h  d w ó c h  n igdy  w  P o ls c e  
n ie  by ło ,  a d w ó c h  s m u tn ą  po  sob ie  zo s taw i ło  w 
niej p am ięć .  J e d n y m  z ty ch  o s ta tn ic h  j e s t  jen .  
Z a b o ło c k o j ,  te n ż e  s a m  k tó r y  2 7  lu te g o  1 8 6 1  r. 
d a ł  ro zk az  żo łn ie rz o m  s t rze lan ia  do  ludzi i zo
s ta ł  za to  p rzez  ks. G o rc z a k o w a  o d d a n y  p o d  
sąd , n a s tę p n ie  w y d a lo n y  do  R o s y i , a te raz  p o 
w r a c a  d o  W a r s z a w y  n a  c z ło n k a  R a d y  S ta n u .  
D ru g im  je s t  ró w n ie ż  s m u tn e j  p am ięc i  B r a u n -  
szw e ig  d o ty c h c z a s o w y  g u b e r n a t o r  podo lsk i  k tó ry  
się t a m  o d zn aczy ł  n ie n a w iś c ią  do po lskośc i .  U trzy 
m u ją  , iż s a m  je n .  B e rg  b a rd z o  j e s t  n ie z a d o w o l-  
n io n y  z tych  m ia n o w a ń .  D onosi  n a m  da le j  k o 
r e s p o n d e n t ,  iż 1 2  t. m . r a n o  w y w ie z io n o  z W a r 
sz a w y  n o w y  do  2 5 0  w ięźn i  l iczący  t r a n s p o r t 1 
k o le ją  ż e la zn ą  w  g łąb  R o sy i  n a  S yb ir .  W ie l u  
z n ic h  by ło  s k a z a n y c h  do  k a to r ż n y c h  ro b ó t  t. j. 
do  k o p a lń  sy b e ry jsk ich ,  a ty c h  p o z n a ć  by ło  m o 
żna , g d y  ich  p a k o w a n o  n a  p r a g s k im  d w o r c u  w  
w a g o n y  z a m k n ię te ,  po sz a ry c h  s i e rm ię g a c h  z ł a 
tam i  w  ja k ie  ic h  p rz y b ra n o .  K o r e s p o n d e n t  z W a r 
szaw y  d o  Gazety Szlqsldej p o tw ie rd z a ją c  tę  w ia 
d o m o ś ć  n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a , donos i ,  iż w  
ty m ż e s a m y m  dn iu  1 2  t. m: po p o łu d n iu  z a w e z 
w a ł  je n .  B e rg  w ie lu  o b y w a te l i  w a r s z a w s k ic h  do 
s iebie ,  a g d y  s ię  n a  w e z w a n ie  stawili,  r o z m a 
w ia ł  z n im i o ró ż n y c h  rz e czach ,  m ięd zy  in n y m i  
o p o w ia d a ł  im  o o s t a te c z n e m  u ja r z m ie n iu  K a u k a 
zu  i o o lb rzym ich  p o s tę p a c h ,  jakie za j e g o  p a 
m ięc i  o ręż  m o s k ie w s k i  n a  p o łu d n iu  poczynił ,  
lecz  w k o ń c u  n ie  p o w ie d z ia ł  im n a w e t  po  co 
ich  w z y w a ł .—  Dzień. Powszechny z l d  t. m . o -  
g ła sza  w yp is  z p ro to k ó łu  l O g o  i 1 2 g o  p o s ie 
dzen ia  „ K o m ite tu  U rz ą d z a ją c e g o . '1 W  p ie rw szy m  
W'ypisie donos i ,  iż s i e d m  p ró ś b  z ca łe j  Po lsk i 
p o d a n o  do  K o m ite tu  U rząd za jąceg o  o w y e g z e 
k w o w a n ie  z a le g a jący ch  u  w ło ś c ia n  d aw n ie js zy ch  
o p ła t  c zy n sz o w y c h ,  a m ięd zy  te m i  s i e d m io m a  
p ro ś b a m i  j e s t  ż ą d a n ie  je n .  a d ju ta n ta  P a n iu ty n a  
w ła śc ic ie la  d o n a c y i  w  p o w ie c ie  r a d z y ń s k im ,  a 
d ru g ie  hr. W ie lo p o ls k ie g o  w ła śc ic ie la  d ó b r  w  g u -  
be rn i i  r a d o m sk ie j .  K o m ite t  o d m a w ia  żądan iu  e g 
z e k w o w a n ia  za leg łośc i ,  w y jąw szy  g d y b y  z a le g ło 
ści te  n ie  by ły  za uży tk i g r u n t ó w  w ło śc ia ń sk ic h  
lecz  d w o rsk ic h .  W y c ią g  z teg o  p ro to k ó łu  p o d a 
m y  o b sze rn ie j  w  n a s t ę p n y m  n u m e rz e .

W sz y s tk ie  d z ienn ik i  i ca ły  p ra w ie  św ia t  poli
tyczny  za ję ty  j e s t  dzisiaj p rz e w a ż n ie  c e le m  z j  a z- 
d  u  m o n a r c h ó w  w N ie m c z e c h  i n a r a d  d y p lo m a 
tó w  r o s y j s k i c h , a u s t ry a c k ic h  i p ru s k ic h ,  r o z w a 

żając, j a k i  b ę d z ie  r e z u l ta t  ty c h  n a ra d ,  ja k ie  s t a 
n ą  t r a k ta ty .  P o d a w sz y  w  d w ó c h  p o p rz e d n ic h
a r t y k u ła c h  n a sze  w  ty m  w zg lędz ie  u w a g i ,  z a 
m ie s z c z a m y  dziś n a  w s tę p ie  zd an ia  i w n io sk i  r ó 
ż n y c h  d z ie n n ik ó w  n i e m i e c k i c h , z k tó ry c h  j e d n e  
t w ie r d z ą ,  j a k o b y  już  z a w a r ty  b y ł  t r a k ta t  m ięd zy  
A us tryą ,  R o sy ą  i P ru s a m i ,  p rzez  k tó ry  p o rę c z a ją  
sob ie  p o s iad ło śc i  po lsk ie ,  in n e  u t r z y m u j ą ,  ze  m a  
d o p ie ro  s t a n ą ć ,  t rzec ie ,  że  z a w a r ty m  n ie  będzie ,  
że  z a w a rc ie  j e g o  j e s t  z b y t e c z n e , że  śc iś le jsze  
p rz y m ie rz e  m ię d z y  t r z e m a  d w o ra m i  szk o d l iw e  
n a w e t  dla A ustry i .  W  w ie lu  d z ie n n ik a c h  n ie 
m ie c k ic h  w y ra ż a n e  są  o b a w y  i w s t r ę t  p rz e c iw k o  
t a k ie m u  p rzym ie rzu .

N ie w ia d o m o  d o ty c h c z a s  czy n a  dzisiaj (1 6  
t. m.) o d ro c z o n e  p o s i e d z e n i e  k o n f e r e n -  
c y i  w  L o n d y n ie ,  o d b y ło  się, czy też  je szcze  n a

jeszcze  
s tw ie .  -

w  s w o je m  p a n -  
z 1 4  t. m . zaczy -

w m a ju  m usie li s t a n ą ć  
D zienn ik i f r a n c u sk ie  

na ją  z a jm o w a ć  się z jazdem  t r z e c h  m o n a r c h ó w  
w  P o c z d a m ie ,  K iss ingen  i K arlsbadz ie .  Opinion 
Nationale z dn ia  t e g o  n a p is a ła  z te g o  powodu 
g w a ł to w n y  a r ty k u ł  w s tę p n y .

późn ie j  o d r o c z o n e m  zosta ło . T o  o d ra c z a n ie  i 
z w le k a n ie  o k azu je ,  że  i n s t ru k c y e  ja k ie  d o ty c h 
czas p e łn o m o c n ic y  o trzym ali ,  n ie  zagodz iły  w  
n icze m  s p rz e c z n o śc i  ż ąd ań  s t ro n  sp o r n y c h  i że 
p rze to  p o s ie d z e n ie  b y łoby  b e z o w o c n e .  C zekają ,  
czy n e g o c y a c y e  na  b e z p o ś re d n ie j  d rodze ,  m iędzy  
in n e m i  g ro źb a  Anglii u czy n io n a  n a  s e ry o  w m ie 
szan ia  s ię  do  w ojny ,  n ie  s p o w o d u ją  m o c a r s tw  
n ie m ie c k ic h  a  m ia n o w ic ie  r z ą d u  p ru s k ie g o  do 
u s t ę p s tw  i n a d e s ł a n ia  s to s o w n y c h  in s t ru k cy j ,  z a 
n im  na n o w e m  p o s ie d z e n iu  w y s tąp i  Anglia z 
s w o je m  u lt im a tu m ,  k tó re  z ap o w ie d z ia ła .  K o re s 
p o n d e n t  z P a ry ż a  do Kreuz Ztg. s t ra szy  P r u 
sa k ó w ,  iż tym  ra z e m  A nglia  n a  s e ry o  m yśli  o 
w o jn ie ,  jeżeli P ru s y  i A u s try a  nie p rzy jm ą  jej 
u l t im a tu m ,  k tó r e  m a  pos taw ić .

D e m o n s t r a c y a  floty ang ie lsk ie j  z a jm u je  d z ie n 
niki w ie d e ń s k ie  z 1 6  t. m. U w aża ją  o n e  j ą  za 
czczą p o g ró ż k ę  n ie  m a ją c ą  ż a d n e g o  znaczen ia .  
Osi D. Post n ie  w ie rzy  w' w o jn ę .  M n iem a  ona ,  
że sp o ry  g ra n ic z n e  o linie, czy B r e d s t e d , czy 
H u su m ,  czy T o n d e r n ?  n ie  p rzy b io rą  n igdy  ro z 
miarów ' w o jn y  eu ro p e jsk ie j .  P r z e c iw n e g o  zdan ia  
j e s t  m in is te ry a ln y  Botschafter. P isze  o n : „N ie 
ta im y  z r e s z t ą , że  po ło żen ie  z n o w u  zaczy n a  by ć  
g ro ź n e m ,  a zda je  się, że ja k ie ś  z a m ia ry  w  B e r 
linie p o w z ię te  p rzyczyn ia ją  się do  le g o .“ Z B e r 
lina tak że  p iszą do  teg o ż  d z ien n ik a  : „ W y s t ę p u je  
tu  z n o w u  p rą d  w o jen n y . . .  M ów ią  że  P ru s y  c h c ą  
d o p ro w a d z ić  do  o s t a t e c z n o ś c i . . .  “ Z jazd  p. Bis- 
m a r k a  z hr. R e c h b e r g i e m  w  K ar lsbadz ie  m a  o -  
s ta te c z n ie  u rządz ić  s to su n k i  m iędzy  A us tryą  a 
P ru s a m i  i m a  sp ro w a d z ić  t r a n z a k c y ę  m iędzy  p o 
k o jo w o  u s p o s o b io n ą  A u s try ą  a p r a g n ą c e m i  w o j 
n y  P ru s a m i .  N a zjeździe  ty m  m a  także  b y ć  u ło 
ż o n ą  s p r a w a  h a n d lo w o -c ło w a .

Monitor d o n o s i  iż j e d e n  z g łó w n y c h  d o w ó d z -  
c ó w  p o w s ta n ia  w A lg ierze  m a r a b u ł  S i - e l -A z e re v ,  
zg iną ł  6  t. m. w a lc z ą c  z j e n e r a łe m  R o se .  Ś m ie r ć  
jego,- j a k  s ię  sp o d z ie w a ją  u ła tw i s t łu m ie n ie  p o w 
s ta n ia .—  P o w s ta ń c y  w T u n is ie  z a n ie c h a w s z y  a t a 
ku  na s t o l i c ę , zam ie rza ją  u d e rz y ć  n a  B a r d o , 
le tn ią  r e z y d e n c y ą  be ja .  L is ty  f r a n c u s k ie  z T u 
nisu  sk a rż ą  s ię  c iąg le  n a  z a c h o w a n ie  s ię  t a m 
te j szeg o  an g ie l sk ie g o  k o n s u l a .—  W ia d o m o ś c i  n a 
d e sz łe  z w y sp  A n ty lsk ich  d o n o s z ą , że  c e s a r z  i 
c e s a r z o w a  m e k s y k a ń s c y  przybyli 2 1  m a ja  do 
Jam a jk i ,  i n aza ju t rz  odp ły n ę l i  w  m aju"  do V e ra -  
Cruz, d o k ą d  j e s t  ty lko k ilka dn i ż e g l u g i , w ię c

Ostatnie telegramy „Wieku“
L o n d y n  1 6  cze rw ca .  N a  dzisiaj w y z n a c z o n e  

p o s ie d z e n ie  k o n fe re n c y i ,  o d ro c z o n e  z n ó w  zosta ło  
do  sobo ty .

P a r y ż  1 6  cz e rw c a .  Dziejszy  Constitulionnel 
tw ie rd z i ,  iż dla F ra n c y i  n ie  is tn ie je  ż a d n a  z tych  
k o n i e c z n o ś c i , k tó r e b y  z m u s ić  m o g ły  A nglię  do 
w zięc ia  u d z ia łu  w  w a lce ,  gd y b y  k o n f e r e n c y e  s ię  
r o z b i ł y , i w y raża  z a d o w o ln ie n ie ,  że  p rzez  to  u- 
n ik n ie  s ię  p o w s z e c h n e j  w o jny .

B e r l i n  1 6  c z e r w c a ,  w ieczó r .  Kreutz Ztg. 
k tó ry  dziś w ie c z ó r  w y sz e d ł  z d a tą  17go ,  p is ze :  
ze w zg lęd u  n a  w a ż n o ś ć  to c z ą c y c h  się  z e w n ę t r z 
n y c h  u k ła d ó w . ,  p re z e s  m in is t ró w  u d a  się zaraz 
za k ró le m  do  K ar lsb ad u .

W i e d e ń  1 6  c ze rw ca ,  w ieczó r .  P ó łu r z ę d o w a  
Gen. Corr. p i s z e : JC K M ość  p rzy ją ł  p rz e d ło ż e n ia  
k a n c le rz a  w ę g ie r s k ie g o  w z g lę d e m  m a ją c y c h  n a 
s tąp ić  r e f o rm  w w y m ia rz e  sp ra w ie d l iw o śc i  w  
W e g r z e c h .

W i e d e ń  1 6  cze rw ca ,  w ieczór .  K urs  g ie łdy  
w ie c z o rn e j :  A kcy e  k re d y tu  1 9 5 .  P o ży czk a  z r. 
I 8 6 0  9 6 — 8 5 ,  z r. 1 8 6 4  9 4  —  0 5 .  P a r y ż  
1 6  cze rw c a ,  po p o łu d n iu .  R e n ta  6 6  —  1 5  po 
o d c ię c iu  k u p o n u .

K r o n i k a  m i e j s c o w a  i z a g r a n i c z n a .
—  P rusk i lan d ra t G rego rov ius  zaprow adził w  pow. pleszew skim  

(w Poznańsk iem J straże  w ło śc ia ń sk ie , k tó rym  nakazał p rze trząsać  
przejeżdżających i p rzechodn iów , zapytyw ać o leg itym acye, p o d e j
rzanych  zaś a resz to w ać  i odstaw iać  do P leszew a, o b iecu jąc  w u rz ę 
dow ym  dzienniku  pow iatow ym  nagrody  odznaczającym  s ię  g o r
liw ością. R ezulta t przecież  n ie o d pow iedział oczekiw aniu  p. la n d -  
ra ta . Gdy bow iem  razu je d n e g o  w ybra ł się  w ieczorem  w podróż 
po  pow iecie  do kon tro li straży  w iejsk ich , k tó rym  p oprzedn io  p o 
le c ił pow iedzieć  przez żandarm ów , iż w tych dniach przejeżdżać 
będzie jak iś  naczeln ik  pow stańczy, za k tó reg o  pojm anie  sow icie  
zo stan ą  w ynag ro d zen i, w p ierw szej zaraz w iosce za P leszew em  
znalazł s traż  zasypiającą najsm aczniej. Jed z ie  dalej i w drug iej 
wsi zatrzym any przez s traż  w ie jsk ą , p. lan d ra t chcąc  s ię  p rze 
konać  o je j praw dziw em  u sposob ien iu , pow iada ta jem niczo: , .Je 
s tem  Langiew icz, polski je n e ra ł!“  pew ny, że go  na tychm iast po 
chwycą. Ale jak ież  by ło  jeg o  zdum ienie, gdy w ieśn iacy  z zapa
łem  krzyknęli* „N iech ży je  nasz jen e ra ł!"  i z pok łonam i życząc 
m u szczęśc ia  na d ro g ę  i po lecając  bosk iej op iece „p rzed  N iem 
cem  land ra tem , k tó ry  s ię  na n iego  bardzo  taszczy", puścili w o l
no, a naw et ostrzeg li, k tó ręd y  ma po jechać, aby n ie trafił na P ru 
saków .—  O burzony lan d ra t zan iechał dalszej podróży .

—  Dnia 15go czerw ca zm ien iło  się  c iep ło  od  12°.4 -do  21 ° .5 ; 
b a ro m etr o p ad ł o godzin ie  2g ie j po po łu d n iu  na 3 2 5 " ',5 3 , o 
10 tej w ieczó r p o d n ió s ł się  na 3 2 6 ‘‘‘,23 , o 6 te j rano  16go  na 
327*“ , 17; w ia tr słaby  zrana w schodn i po tem  po łudn iow o  za
chodni, dzień przew ażn ie  pochm urny , po po łu d n iu  g rzm ot w s t r o 
nie p o łudn iow o  w sc h o d n ie j, m iędzy g odziną  6 tą  a 8m ą bu rza  
od po łudn iow o  zachodu  z deszczem , w ieczór częste  b łyskaw ice 
na w schodzie  i po łudn iow o  zachodzie; w nocy z 15go  na 16ty  
deszcz, rano  lfig o  o godzin ie  6 te j s tan  c iep ła  l- i ° .2  R.

GOSPODARSTW O, PRZEM YSŁ i HANDEL.
Wrocław 11 czerwca. Cały zapas nawiezionej w eł

ny wynosił w tym roku 6 0 ,0 0 0  cent. w roku zeszłym  
było mniej więcej 6 7 ,0 0 0  cent. Płacono po 7 2 — 135  
tal. Większa część kupców jeszcze jest obecną, i zda
je się, że na składach uskutecznią dalsze zakupy.

R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  i w y d a w c a ,
FELIKS W ASILEW SKI.

K urs p ap ie ró w  1
K raków  16 czerw ca. 

M onety.
100  złr. sr. w. a. zlr, 
100 rub. bil. bank. z tr. 

„  „  sr. obr. na bil. rub. 
„  ta la rów  p rus . tir.  
1 duk. w aż. a. lub hol 
1 p ó łim perya ł w ażny 
1 n ap o leo n d o r . .
P apiery  publ. procen t. 

100 w  list. za. gal. n. b. k. 
100  w list. zal. ga. st. b . k 
100 ob. ind. krak . z b. k. 
100 ob. po . n a .a u . z 1854 

prócz w ar. bież. kup. 
1 akc. ko . że. ga. bez k. 

100  w list. za. poi. z w art. 
bez kup. zip.

pien iędzy .

W ied eń  16 czerw ca tal 
f> g M etaliki . . .
5  ̂  P ożyczka naród . 
Akcye banku  w iedeńs.

„  „  k redyt.
Losy 5 J  z r. 1860  . 
S reb ro  ..........................

p lącą

mt -  
139 —  
109 —  
171 —

5 36 
9 33 
9 13

114J 
161 —  
111 
173 

5 46 
■ 9 46 

9 26

75 —  
7 8 ; -  
74?

8 0  —  
24 0  —

96}

ztr.
72
80

789
195

96
113

76 —  
7 9 ; -
75.!—

81 -
243  -

cent.
80
40

20
90
75

Londyn, 10 funt. s te r l ’ 
D ukat pojedynczy.

W ied eń  15 czerw ca

M etaliki na wal. z. 
P ożyczka n a ró d . . 
M etaliki na  m. k. . 
Obi. indem n. galic. 
L is ty  za staw ne . 

B anku nar. 6—letn ie 
„  „  lO letn ie
„ „ 12m ies.
„ „  lo sow ane

4§ galicy jskie  z. n.
P o ży czk i lo teryjne . 

Losy pożycz, z r. 1839 
„ „  1854

„  1860 
„  „  1864

C o m o -R e n te n . .
k redy tow e
try es t. na 4-.j jj
żegl. par. na Dun. 
ks. E ste rhazego  
ks. Salm

ztr. cen t.

114 60
5 45

Losy ks. Palfy . .

pfacą żądają „  ks. Klary . . 
,, hr. S t. G enois

68 50 68 60 „ m iasta Budy .
8 0  25 ; 80 40 „ ks. W ind ischgr.
72 85 72 95 , hr. W aldste in  .
74 ___ 74 50 „  h r. K eglevich . 

A kcye  bank. i p r ze m
— — — — Banku naród, austr.

101 — 101 20 Zakładu K red y to w eg o .
— — — — Żeglugi par. na Dunaju
86 35 86 50 Kolei pótn . Ferdynan .
75 25 — — ,, rządow ej l r .- a .

„  galicyjskiej . . 
K ursa  zagran iczne155 50 156 —

91 90 92 15 (3-in iesięczne)
96 90 97 — A m ster. 100 zth,. -j 5
94 60 94 80 Augsb. 100 z ł.n r.|-g > 4
17 50 18 ___ B erlin  100  tal. „  r g ó J

151 25 151 40 F ran k f.n .M . 1 0 0 l o 3 ;
104 — 106 ___ Hamb. 1 0 0 m a r k . f c 4

88 50 89 — Lipsk  100 talar. 1.3 5
96 — 98 — Londyn 10 f u n t .1 ^ 3
32 75 33 25 P aryż 100 frank. * 6

ptacą żądają

W a lu ty  :

29 25 29 75 C esars k o ro n y  . . .
28 — 28 50 „  p ó ł k o rony  . .
29 25 29 75 ,, dukaty  na w agę
28 _ 28 50 „ „ obrączk.
18 50 19 _ Złoto  a l m arco  . . .
19 50 20 - - - - - N apoleondory  . . .
12 75 13 25 S uw eren y  . . . .  

F ryderyk i .........................
789 _ 790 _ L u i d o r y ..........................
194 90 195 10 S uw ereny  ang ielsk ie  .
452 _ 455 _ lm peryały  ro sy jsk ie  .

1814 1816 S reb ro  ................................
184 _ 184 50 „  kupony  . . .
241 — 241 50 Talary zw iązkow e . . 

P ru sk ie  bilety kas

L w ów  14 czerw ca .
— — — — Dukat h o le n d e rsk i .
97 — 97 05 ,, austryacki
— — — — P ółim peryał ro sy jsk i .
97 — 97 10 Rubel srebr. rosy jsk i .
86 — 86 10 Talar p ru sk i . . .

— - - L isty gal. b. kup. w. a.
114 50 114 80 „ „ „ „  m. k.
45 50 45 60 Obligi indem n . b. kup.

p łacą żądają

15 80 15 83

5 44 r * 5 4 5 ,5
5 4 4  , jj 5 4 5 ,5

5 42 5 43
9 20 9 21

10 — _
9 65 9 70
9 40 9 45

11 54 11 56
9 42 9 45

115 75 114 25
113 75 114 25

1 71 1 71
1 72 1 7 * , i

5 3 4 ' 5 4 1 1
5 36 5 4 3 ;
9 30 9 4 2 ;
1 77 1 79
1 70 1 72
73 25 74 -
76 88 77 65
74 17 74 83

P ożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

p łacą  I żądają

80 — i  81 75 
238  75 24 0  75

W a rsza w a  13 czerw .
P ó łim p ery a ly  . rubli — —
Obligi skarbow e „ — — 87 19

kupon  „ M I ---------
L isty  zast. 111 okr. „ 14 111 14 1 6 ;

kupon. „ -  2 8 ; ---------
Akcye kolei żel.

w ar3z .-w iedeń . „ 77 — 77 25
Akcye kolei żel.

w a rsz .-b y d g . „ 88 50 88 75

W roclaw  IS  czerw ca.
B anknoty austryac. 8 7 ; - 8 7 J —
Polsk ie  bile ty  bank. 8 3 , ? - 8 4 , } -

„ Listy zastaw ne — — 7 9 ; _
Poznań . L ist. zas t 4jj

„ „  3 ; 8
— 9 6 ;  —

Obligi ko le i k rak .-sz l. — —

P ą r y i  14 czerw ca. 
Renta . . . . 66 90

Londyn  14 czerw ca, 
io n s o le  . . . . 90J

N a k ła d e m  Ign. Lipczyńskiego i S. Samelsona. W  d ru k a r n i  Franciszka Ksawerego Pobudkiewicza, L


